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S T O W A R Z Y S Z E N I A  W G A L I C Y I .

Lat tem u  dziesięć, k i lk u  m ieszk ańcó w  K rako w a , sp rzy ­
krzywszy sobie m o no po l ,  jak i  na m ias to  nałożyli p ieka ­
rze z W iedn ia  pochodzący ,  u m yśli l i  w sp ó ln y m  funduszem  
Mtv\orzyć m iejską  p iek a rn ią .  Ale to  sk ro m n e  p rzeds ię ­
wzięcie nie  u d a ło  się. Bo gdy  oby w ate le ,  chcący  do  n iego  
należyć, podali p rośbę  do  rządu  o w o lno ść  na ra d z en ia  
się, n a  ogó lnem  a k c yo uary uszó w  zg ro m adzen iu ,  n ad  s t a ­
tu te m  przyszłego T ow arzys tw a  : p. E t tm a y e r ,  ów czesny  
naczelnik  w ładz k rak o w sk ic h ,  zażądał w  odpow iedz i,  
aby  p rzedew szystk iem  złożono m u  s ta tu t .  N apróżno  t łó -  
maczyli m u ,  że p ók i  sesyi walnój n ie  będzie ,  póty  i o s ta ­
tuc ie  m o w y  być nie może : u p a r ty  b ió ro k ra ta  pow ta rza ł ,  
że n im  u p o w ażn i  akcy on aryu szó w  do zebran ia  się, m usi 
w iedzieć o czem będą  radzili ,  jak ie  u c h w a lą  przepisy , k to  
iw js k i  sposób zarządzać  będzie fundu szam i T o w arzy s tw a?  
Im  mocniej na leg a n o ,  tćm  bardziej ros ła  jego podejrzli­
wość, tćm  wyższe w zględy  po li tyczne  n ak azy w a ły  mu 
b y ć  os trożnym  i h a m o w a ć  n iebezpieczny zapał m ie szk ań ­
ców  _  do założenia p ie k a rn i! . . .

W icie  p od o b n y ch  w sp om n ień  m o g l ib y śm y  przytoczyć 
z za rządu  au s t ry ack iego  w Gaiicyi. P a m ię tn y  jes t zaw ód 
ow eg o  ob y w a te la  w  jasielskieffińjTklóry urządz iw szy  z w ie l­
k im  kosztem fab ryk ę  su k na ,  m u s ia ł  ją  z a m k n ą ć ;  bo m u 
w ładze  aus t ryack ie  nak aza ły  w y ro b y  fab ryczne  posyłać  
d o  W ied n ia ,  gdzie  u rząd  s tem p low y  m ia ł  w artość  ich 
oceniać  i k o n su m e n tó w  galicyjskich , w  ten  sposób, za­
bezpieczać od  s t ra ty !  P a m ię tn e  rów nież  p róby  i n a k ła d y  
czynione d la  u ła tw ien ia  żeglugi n a  Dniestrze, a z m a rn o ­
w a n e  n ieu b łag an y m  oporem  rządow ym . A jeźli m im o  
tylu u tru d zeń ,  po jaw iły  się w os ta tn ich  la tach  zkojarzone 
obyw ate l i  dz ia łan ia ,  jeśli u m ia ły  o b ro n ić  się i od duszącej 
opieki b ió rokracy i ,  i od śmiesznej podejrzliwości c e n tra l ­
nego rząd u ,  to jak k o lw iek  one s łabe być  m o g ą  i do tąd  
n ieruzwinięte ,  w  lńs tory i  p row incy i m ieć  b ęd ą  przecież 
sw ą  kartę  i n a  w dzięczne zasłużą uznanie .

W k ró tce  po zam knięc iu  posiedzeń w arszaw skiego  T o ­
w arz y s tw a ,  lw ow skie  gospodarsk ie  T ow arzy s tw o , m iało  
w tym  rok u  sw e w a lne  zebranie .  S tow arzyszen ie  to, choć 
zaw iązane od la t p ię tnas tu ,  chociaż sześciuset cz łonków  
w  swój poczet zalicza, n ie  m ogło  d o tąd  do sw ych  czyn­
ności w ciąg nąć  ogółu p row in cy i  i n a w e t  w e w łasnych  
szeregach silniejsze w y w o łać  zajęcie Z w p isany ch  cz łon­
ków, ledw o trzecia część płaci s k ro m n y  pod a tek  (12 zł), 
led w o  dziesiąta przyjeżdża n a  w a lne  półroczne ob rad y .

Zan iedbu jąc  posiedzenia ,  stowarzyszeni nie b y w a ją  też 
pochopnie js i  do  k o resp o n d o w an ia  z w ładzą  T o w arzystw a ,  
K om ite tem ,  do p o m a g a n ia  m u  w  rozb iorach  p iśn i .en -  
n y c l i ,  g ospodarsk ich .  R o zp ra w y  T o w a rzy s tw a ,  pismo 
w  daw nie jszych  zwłaszcza to m acn  n a d e r  w ażne,  dla ka - 
żaego chcącego  poznać  stan p row incy i  n ieodzow ne , 
zrazu w  tysiącu, później w  s iedm iuset exem p la rz ach  o d ­
b i jane ,  nie rozchodzą się i w  po łow ie  tej ilości. Aby 
w ięc  w zm o cn ić  działanie i rozszerzyć w p ły w  T o w arzy ­
s t w a ,  zdaw ało  się K o m :te to w ina jv ; ła śc 'w ie j ,  jeżeli, w  m i a ­
s tach  odleglejszych od stolicy, urządzi fi lialne  s to w arzy ­
szenia i obwodowe  zjazdy. W y p ra c o w a n ą  w  ty m  d u c h u  
u s taw ę  p o d a n o ,  w  r. 1849 ,  pod najw yższe zatwierdzenie ,  
i od tej chw ili  aż do dziś d n ia ,  toczyła się o to obszerna , 
u rzęd ow a  k o re s p o n d e n c ja .  W  r„ 1850, i r in i s t e r y u m z g a ­
dzało się n ie ty lko  n a  obwodowe,  ale  na  p o w ia to w e  fi lie; 
lecz że pow iaty  nie by ły jcszcze  w Gaiicyi naznaczone ,  n a ­
k azano  czekać. W  r .  1851 nasu nę ły  się insze p o w o d y  
c z e k a n ia : stan p a ń s tw a  był w y ją tk ow y ,  organ izacya  pro- 
w incyi jeszcze n ieskończona.  W  r. 1855 cesarz zezwolił 
na fi lie;  w  r. 1857 m m is te ry u m  pyta ło ,  gdzie tych fili; 
p o t r z e b a ; w  r. 1859 s tan ow czo  ich o d m ó w iło  ! I tak  myśl 
o filiach, znow u n a  la t  k i lka ,  pogrzebana .  Po jedyuas tu  
ła tach  pisania  i dopraszan ia  się, T ow arzystw o  p o z b a ­
w ione wszelkich u ła tw ień  ze strony  rząd u ,  w  własnej 
tylko energii szukać  znów  m usi swojej przyszłości, i 
w p ły w  swój oprzeć n a  dzia łaniach K om ite tu , na  w sp ó ł­
dz ia łan iu  i wspólofierze s tow arzyszonych  dobrej  woli.

J ak  z osta tn ich  w yczy tu jem y sp raw o zd ań ,  jed nem  
z g łó w n y c h  zajęć T ow arzys tw a  lw ow skiego  by ły  w y ­
s taw y , d w a  razy corocznie urządzane. Ich  korzyść dla 
p row incy i  jes t n iezaprzeczona : zachęciły obyw ate l i  do 
w spółu l i iegan ia  sję, w p ły n ę ły  n a  u lepszen ie  rasy by d ła ,  
rozszerzyły w iadom ość  o no w y ch  ś ro d k ac h  i w ynalaz­
kach  gospodarczych. Nadto , w  u s tn ych  i p iśm iennych  
ro z p raw ach ,  T ow arzys tw o  porusza  wciąż n ow e kw estye  
ag ronom iczne ,  zw raca  uw agę  właścicieli na różne, nieraz 
zan iedbane  gałęzie p rod uk cy i  ro ln icze j ; p rzed  rządem 
zaś, s ta ra  się być tłóm aczem  w szytk ich  potrzeb i ucisków 
pro w in cy i ,  o ile te  z łączone są z ro ln ic tw em  i w ie j-  
sl tiemi s to su nk am i.  W szakże  najw ażnie jszym , ja k  d o tąd ,  
ow ocem  p rac  T ow arzystw a ,  jes t zakup iony  pode L w ow em  
fo lw ark  w  D u b lanach  i u rządzona w  n im  szkoła a g ro ­
nom iczna  Trzydziestu  pięciu uczniów , w większej części 
sy n ó w  o uyw ate lsk ich ,  znajdu je  w  niej za trzysta z h v  
rocznie, prócz u trzym an ia  i n au k i  w  język u  polskim .



—  42 —

m ożność  p rak tycznego  w ykształcenia  się w  wyższem 
g o sp od ars tw ie ;  a ta roczna  oplata ,  jak k o lw ie k  nie w ie lka , 
zmniejszony jeszcze być  może, d la  uboższych, do stu 
sześćdziesięciu zlr . Dziewiętnastu uczn iów , ukończyw szy 
n a u k i ,  opuściło  zakład i znalazło od ra z u ,  w  d o ­
b ra c h  obyw ate lsk ich  , korzys tne  pomieszczenie. Ale 
szkolą, to p iękne  dzieło obyw atelskiej gorl iw ości,  nie 
m a  d o tą d  u trw a lo neg o  n a  przyszłość b y tu ;  u trzy m an ie  
jej kosztu je  rocznie około  d w an aśc ie  tysięcy z łr . ,  z k tó ­
rych  dw ie  trzecie części zaspakaja  op ła ta  szk o ln a ,  wraz 
z dopła tę  rzędow ę, tys ięca  z łr . ,  resztę zaś po k ry w a  dar 
Piezesa T o w arzys tw a  i pomoc cz łonków . Gdyby folwark 
dub lansk i m óg ł corocznie zapełn iać  n ied o b ó r  szkolny, 
(czego z czasem , po zaprow adzonych  ulepszen iach , n a ­
leży się spodziewać), ins ty tueya ta s tanę łaby  bezpiecznie, 
a uw oln ione  od tak znacznego c iężaru  T ow arzy s tw o  , 
v insze s t rony  zw róciłoby sw e n ak ła d y  i sw oje  usiło­

w an ia .
Mniej więcej jpodobny zakres czynności,  k rakow skie  g o ­

spodarsk ie  T o w arzys tw o  naznaczyło  dla siebie i w y p e ł­
n iać  zam ierza. Ale, o wiele później z a w ią z a n i  i dopiero 
w  zeszłym roku od rzędu  p o tw ierdzone ,  nie  zdołało d o -  
tęd  zgrom adzić  o d p o w ie d n ich ,  m o ra ln y c h  i m ate rya ln ych  
Zasobów ; nie znalazło , w  w ła sn em  gronie ,  tyle co l w o ­
wskie, s ta łych ,  dobre j  woli p ra co w n ik ó w , k tó rzyby  apa- 
tyę większej liczby cz łonków  zastąpić  a lbo  pokryć  p rzy ­
najm nie j  um ieli .  Mimo szczerego ob ow iązkom  oddan ia  się 
i n iezaprzeczonej gorl iw ości dzisiejszego prezesa, bo lesna  
s tra ta  jego  p oprzedn ika ,  d o ląd  jeszcze żyw o się p rzypo­
m in a  : a snać  w m ie jscow em  o b y w ate ls tw ie ,  n iem a  n i ­
k o g o ,  co choćby  n a  d ru g ie m  miejscu, z czasu swego, 
p racy  i ś ro dk ów , chcia ł  i u m ia ł  n ieść  sku teczną  dla 
k ra ju  ofiarę. Na b rak  poparc ia  skarży się prezes, i przed 
zg ro m ad zo n y m i cz łonkam i s m u tn e  czyni w yznanie , żc 
Komitet sam  sobie pozostaw iony  « ogran iczać  sic musi do 
« czynności więcej od rzędu  niż od obyw ateli  w y m a g a ­
li n y ch .  » O prócz k ilku  w y s ta w  u rząd zon ych  poprzednio , 
w szystkie  n iem al  s ta ran ia  K om ite tu ,  podobie  jak  w lwo- 
w skiem  J o w a rz js tw ie ,  odnosiły  się do założenia szkoły 
ro ln iczej.  Już g ru n t  koło C zern ichow a zakup iony ,  p oczy­
n io n e  p rz y g o to w a n ia ,  i prezes na  os la tn iem  posiedzeniu 
donosi ł z radością ,  żc szkoła w cze rw cu  będzie o tw ar ta ,  
choć  jeszcze jed yn as tu  tysięcy z lr .  d la  jej usta lenia  po ­
trzeba.

Jak  w idzim y, w  Krakowie, podobno  więcej jeszcze niż 
w e L w ow ie ,  is tnienie i dz iałanie  T ow arzys tw a  op ie ra  się 
tylko n a  czynności Prezesa i k ilku  cz ło nk ów  g o r l iw y ch .  
Ta oziembłość obyw ate li ,  ten brak  ochoty  do zajęć p u b l i ­
cznych, tłómaczą n a m ,  dlaczego d o tąd  oba Komitety 
n iezw róciły  swćj uw ag i na  wiele w ażnych  dla  k ra ju  przed 
m io tów ,  a przedeWszystkiem n a  s tan  m ora ln y  i ,n a te -  
ry a ln y  klasy w łościańsk ić j . jW  ro zp ra w a ch  sw y ch ,  us tnych  
czy p rsm tennych  n aa ją o n ć ,  i słusznie, na  ciągłej pamięci 
up adek  o by w ate lsk ich  m a ją tk ó w ;  ale , ilekroć o ludzie j ^ t  
m o w a ,  to c h y b a  ze skargą  n a  jego nadużycia ,  z I.olesnćm 
u ty sk iw an iem  n a  w yłączną  p ro tekcyą  r z ą d u ,  a n igdy  
z serdeezniejszem w  potrzeby  włościan w ejrzeniem. R zekł­
byś, że ludow i naszem u w Galicyi, od kąd  przyszedł do 

igsnośei,  już na  n iczem n ie  zbyw a ; że on tw orzy  p ro -  
os°b n ą ,  bez żadnego  n a  losy nasze w p ły w u ,  i że 

'  żadn ych  już  nie m am y  o b ow iązk ów  : ani sąsiada,

ani Po laka , ani naw e t  C h rześc ian in a ! Czy niechęć  ta i obo­
ję tność , z daw nej  jeszcze przechow ała  się epoki,  w której 
szlachta sam a  ty lko czuła się na ' 'odem , czy też nowszych 
sięga czasów i z ją trząeem i wiąże się w sp om nien iam i,  
t ru d n o  pow iedzieć : dość, że w żadnej może p row iney i ,  
k lasa  wyższa tak m ało  nie troszczy się o lu d ,  w  żadnej tak 
o d ręb n ie  nie  żyje obok  niego , ja k  właśnie w Galicyi, gdzie 
lud  więcej niż  gdziekolw iek , potrzebuje  opieki rozum nej,  
bezin teresownej ,  chrześe iańskie j.  Nie p rzeczym , żc t r u ­
dności na tej drodze  są w ie lk ie ,  przeszkody niepoliczone, 
ale  i obow iązek jes t w yraźny ,  z każdym  d n iem  naglejszy, 
a n iew ątp l iw ie  n ik t  go za nas nie s p e ł n i ! —  Moglibyśmy 
galicy jsk im  T o w a rzys tw om  i ten  uczynić  zarzut, że zbyt 
w y łączn ie  ograniczają  się n a  o b y w a te la c h ,  zbyt m ało  
szukają  związku z pa ra f ia ln em  obu o b rządk ów  d u c h o ­
w ieństw em . P raw d a ,  że b rak  filij i rozgałęzieni i T o w a ­
rzys tw a, jest n iem al s tanow czą ,  pod  tym  w zględem , d la  
K om ite tów  p rz e s z k o d ą ; ale co u t r u d n ia  działania  w ładzy 
T o w arzy s tw a ,  m og łoby  jeszcze n ie  w s trzym y w ać  poje­
d ynczych  s tow arzyszonych  Byle szczerzej i głębiej chcie li 
rozw ażyć sw e w łasne  położenie, a p rzekona ją  się, że z n ie ­
doli ,  w  jakiej się cała zna jdu je  p ro w in ey a ,  jeśli siebi- 
ty lko  sam ych  w y d źw ig n ąć  zamierzają ,  z pew nością  nigdy 
nie d ź w ig n ą !...

Do dw ó ch  w sp o m n ion ych  obyw ate lsk ich  tow arzys tw , 
p rzy by w a  jeszcze trzecie : T ow arzy s tw o  w zajem nego  od 
ognia ubezpirczen ia .  Jes tto  niepospolitą  p. Trzecieskiego 
zasługą , że ud erzony  s t ra tam i,  k tó re  obyw ate le  ponosili ,  
w ysyłając  corocznie  znaczne su m m y  do kas zagran icznych , 
asek u racy jny ch ,  przez p iętnaście lat bez przerw y , kołatał 
do  rządu  o w olność  w za jem nego  ubezpieczenia  się w  Ga- 
lieyi, i nareszcie w olność  tę wybłagał,  Na pierwszą wieść o 
uzyskanem  przychy len iu  się rz ąd ow em , zgłosili się o b y ­
w ate le  z. chęcią  ubezpieczenia  swej w łasności,  w k ra jo -  
w em  tow arzystw ie , za pięć m il io nó w  zlr. N iebaw em , na 
posiedzeniach obu  ro ln iczych  to w arzy s tw  i w k o lu m nach  
C zasu ,  odezw ały  się n ad e r  in teresu jące  głosy i rozpraw y , 
k tó re  jasno  p rzekona ły ,  jak  m ocno  rzecz ta obchodzi całą 
p ro w in c ją .  W  początkach  zeszłego miesiąca, zjechało się 
do K rako w a ,  około d w u stu  pięćdziesięciu obyw ate li  z za­
chodnie j i w schodniej Galicyi, i po w y s łu ch an iu  u ro cz y ­
stego nabożeństw a  w  kościele P an n y  Maryi, po w ezw an iu  
p om ocy  Św iętego F lo ry an a  pa tro n  i od pożarów , rozpo- 

. częlo narady .  Sześć z kolei posiedzeń zajęła p rzy g o to ­
w aw cza  d yskusya .  Czytaliśm y ją z p ra w d z iw ą  p rz y j e ­
m nością ,  i tyle ty lko  o niej m am y  do pow iedzen ia ,  że 
p row adzona  by ta  z po rządk iem , p ow ag ą  i znajom ością  
rzeczy, k tó reby  k ra jow i bardziej n a w e t  dośw iadczonem u 
w życiu p a r la m e n ta rn e m  p raw d z iw y  zaszczyt orzyniosly. 
Z grom adzenie ,  n a  pierwszej sesyi w yznaczyw szy  r e d a ­
kcy jną  kom isyą , n a rad za ło  się, aż do osta tka , n ad  pro je- 
k to w an em i przez n ią  zasadam i przyszłego Towarzystw a',  
i przyjęte większością opinie zostawiło jako  w skazów kę  
do  z red ago w an ia  us iaw y , k tó ra  na  n a s tę p n em  wal nem 
zebran iu  m a  b y ć  u c h w a lo n ą .

Nim skońezym  ten rys  pobieżny obyw ate lsk ich  w Ga­
licyi czynności,  m u s im  w spom nieć  o je d n e m  jeszcze świeżo 
zaw iązanem  s towarzyszeniu , k tó re  chociaż mniej w y w o -  
w ało  zajęcia, w ażne przecież m oże w y d ać  sku tk i .  Chcemy 
m ó w ić  o Spółce zdro jowisk  k ra jo w y c h ,  do której weszio 
ośm nastu  obyw ate li  z Galicyi i z K ró les tw a Polskiego.
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W  pięknej i nauczającej rozpraw ie , k tó rę  J r .  Dietl og łos ił  
w  Czasie, zna jd u jem y  opow iedziane  z dokładnością  h i s to ­
ryk, ceł i środki tej nowej asocyacyi. Zeszłej jes ieni —  
m ó w i  a u t o r —  gdy  Szczaw nica p rzepełn iona  była gośćm i, 
narzeka jącym i na brak  mieszkań i inne  n iew ygody,  jeden  
z tych  gości, p. Leopold  K ron enb erg  podał myśl u tw o rz e ­
n ia  to w arzys tw a  mającego rozszerzyć i ulepszyć zakład  
tych  s ły n n y ch  w ó d  m in e ra lny ch .  Myśl tę pod ją ł  p. Mie­
czysław Skarżyński,  i za jego to s ta ran ie m , a pod  prze­
w o d n ic tw em  ks. W ł.  Sanguszki,  u tw orzy ło  się s to w a ­
rzyszenie ,  k tó re  p ra g n ie ,  już niotylko S zczaw nicę ,  ale 
wszystkie galicyjskie zdro jow iska  urządzić  na  w zór c u d z o ­
z iem skich . O bliczono, że zazwyczaj,  około  dw adzieśc ia  
tysięcy osób wyjeżdża corocznie  z k ra jów  polsk ich  do w ód 
zag ran icz n y ch ,  chociaż zdarzały  s ię ,  te m u  n iedaw no , 
lata, w  k tó rych  ta liczba była  n ie p o ró w n a n ie  zn aczn ie j­
szy. P rzypuszczając, że koszta podróży i p o b y tu  w  k ąp ie -  
lach  ty lko pięćset złr . n a  osobę w ynoszę , to coroczny 
w ydatek  zagran icy  dojdzie do dziesięciu m ilionów  złr. J e ­
śli przez ulepszenie  zdrojowisk m ie js co w y ch ,  uda  się 
choćby  czw arty  część podróżnych ,  odw ieść  od obcych  ką- 
p ieli,  kraj zyszcze, w  ten sposób, do  połtrzecia miliona 
złr. corocznie.

Tyle co do pieniężnej r a c h u b y ; sy atoli insze jeszcze 
w zględy, k tóre  do tej su m m y  k ra jo w y ch  korzyści doliczyć 
w y p a d a .  Zysk m a te ry a ln y ,  znajdzie  niezaprzeczenie t o ­
w arzystw o i znaczna liczba tych ,  którzy przestany za g r a ­
nicę wyjeżdżać. Zysk publiczny , odniesie p ro w in cy a  
z tw orzycego  się na  wielki ro z m ia r  p rzedsiębiorstwa, 
z obudzonego  ru c h u ,  powiększonej p racy , z powiyzania sił 
o byw ate lsk ich .  Lecz może i to, pow iedzm y w  ko ńcu ,  p o ­
liczyć się godzi do zysków  ogólnych , że o ty le  więcej na 
ziemi polskiej o tw orzy  się miejsc n a  w sp ó lne  naszych r o ­
d ak ó w  zebran ia .  Z różnych s t ron  przybyli ,  będy mogli 
dow iadyw ać  się w zajem nie  o obszernych  naszego n a ro d u  
dziedz inach , poznaw szy  ludzi,  poznajy ziemię, jej p o ­
trzeby i c i e r p ie n i a ; a wzglyd ten , jak ko lw iek  odległy, 
w  dzisiejszóm naszem rozszarpan iu  , po w in ien  m ieć  swy 
w agę . . .

0  tow arzys tw ach  n a u k o w y c h  p o m ó w im y  później .

Z  F r a n k fu r tu  n a d  M enem  (k o r e s p . ) .  Kiedv pilni gazet 
czytelnicy zatapiają  dziś wzrok w korespondenćyach  z Rzy­
m u ,  T u ry n u ,  S ab audy i ,  Szw ajcary i i w  d łu g ich  sp ra w o ­
zdaniach  l  parlam e n tu  angielskiego, p o w in n o  y też rzucić 
o k iem  na  doniesienia  z za R en u .  a n a w e t  ze staroży tnego  
m ias ta  cesarzów n iem ieck ich ,  z k tórego dziś piszę, jeśli nie 
d la  n a u k i ,  to p rzynajm nie j  d la  zabaw y . Dyżność do jed no ­
ści i poczucie jej potrzeby, odznacza, jak  w iadom o, czas 
obecny  : F ra n c y a  przy ję ła  jedność  w ład zy ;  W łoch y  dyży 
do  jedności p o l i ty c z n e j ; społeczeństwo katolickie staje 
w  obron ie  swojej odwiecznej jedności.  W śród  filozofują­
cych  Niemiec, po jaw iła  się była także chę tka  zkojarzenia 
się w  jed n ę  całość , a tym czasem , m im o  ićj zgodnój d ą ­
żności, nastał większy niż k iedykolwiek rozstrój i zamęt. 
W istocie  n igdy jeszcze głębszego niebyło  ro zb ra tu  między 
Austryy i P ru sam i,  między rzydam i a lu d am i,  między  ka­
to l ikam i a p r o t e s ta n t a m i , między różnem i p ie rw ias tkam i 
społecznymi, a  w p aństw ach  rep rezen tacy jnych  jak P rusy ,  
między d w o m a  izbami : wyższy i niższy. Przeznaczeniem 
sejmu l ian k tu rck ieg o  było w yrażać zjednoczenie oddzie l­
nych  części Niemiec, ale; sejm ten stał się dzisiaj ich ro z ­
łączenia w yrazem . Już on od la t k ilku nas tu  nielitościwie 
był szarpany  d w o m a  p rzec iw nem i s i lam i,  austrvacky  i

p ruską. Dolyd te dw ie  siły m .aly  tylko cechę polity ■■ 
czny. dziś naby ły  socyalnej. Prusy  p rzybra ły  dziś postać* 
p ań s tw a  posiępow ego, A ustrya  pozostała zachow aw czy . 
P rusy  clicy iść n a p r z ó d , s tać  się lokom otyw y i cały 
szereg w ag on ów  pociygnyć z a so b y ;  Austrya woli s tać  na  
miejscu, gd yb y  m ożna cofnyć się, i ani myśli wstypić na  
ich kolej żelazny. Kolo Austry i d w o ry  się kupiy , lu dy  8K5lo 
pruskiej m o narch ii .  Ten k ie runek  obu  państw' objaw ił się 
najw yraźniej na posiedzeniu w F ran k fu rc ie  z 2 5  m arca , 
na które w p row ad zon y  była  z nan a  w szystk im  sp raw a 
le s k a .  P e łnom ocn ik  p ru sk i  oświadczył się za konsty tucyy 
liberalniejszy, d la  k tórej glos jednego tylko z ksiyżyt po 
zyskał; A ustrya  otoczona cahą plejady k ró lów  i książąt 
niemieckich a więc z o g ro m ny  większościy głosów, k on­
s ty tucyy  z roku 1852 u trzym ała .  O bowiyzkiem  fed e ra ­
cy jn ym  Prus , było poddać  się w y rok ow i większości.  Lecz 
P rusy  nie cbcy ulegać, i naś ladując  d aw n e ,  a tak  s p r a ­
w iedliwie nam  zarzucane, Liberum veto,  zaw ołały  « nie  
p o zw a la m .  » Na to oświadczenie , zadrżeli zgrozy a może 
i s t ra ch em , pe łnom ocn icy  inny ch  rzydów , i wyrzekli 
stanie  pede,  że pos tanow ien ie  se jm u wszystkie p ań s tw a  
niemieckie obow iązuje ,  ze zatem m a  być u trzy m an em . 
P ięć dn i  wrzało w se jm ow em  kole, ja k  w ulu  poruszonym  
ręky sięgajycego po m iód pasiecznika, gdy  na posiedzeniu 
z 2 9  m arca ,  n ow y  g ro m  z pruskiego o lim pu  spad ł na  d o ­
stojne, choć nieco k łótliwe zgromadzenie .  P. Usedom 
oznajm ił ,  że u c hw alę  z 2 9  uw aża za n i e b y ły ,  i że Prusr 
zaprzeczajy sejm ow i p raw a mięszania  jsię do sp raw  w e ­
w n ę trzn y ch  k tóregokolw iek bydź z p ańs tw  Rzeszy nie­
mieckiej. Co więcej, g ab ine t  berl iński w  tym  d u c h u  w y g o ­
tow ał i przesiał okolnik  do wszystkich d w o ró w  konfede­
r a c j i .  N owe w ięc  oburzen ie  całój u rzędow ej G erm anii ,  
n ow a  uchw ała  sejm u i to najuroczystsza, że poprzednie  
w o tu m  m a  wejść w  w y konan ie  i n ab y ć  mocy n ie o d w o ­
ła lnego  w yro ku .  Co dalej będzie? wszyscy pytajy. Co teraz 
poczny l ibera lne  a  w s tosunkach  sw ych  do se jm u  despo­
tyczne a raczej ana rch iczne  P ru s y ?  Czy się cofny, czy 
w ystąp ią  z sejmu, i sejm d a w n y m  w zorem  szlachcica 
polskiego z e rw y ?  W  każdym  razie rozprzężenie  n iem ie 
ckie jeszcze widocznie jszem się stanie  E urop ie  a zwłaszcza 
sąsiadowi. N iedaw no, na sejmie berl ińsk im , naczeln ik  
s t ro n n ic tw a  liberalnego, najznakom itszy  z m ó w có w , pan 
Vincke, zam ęt zdań i w yobrażeń  nazw ał  se jm em  p o l s k im . 
na co usłyszał trafny odpow iedź od  jednego  z posłów 
polskich i p rzypom nien ie  czem to by ł ów  sejm frank lin  - 
cki z r.  1858 ! Lecz ten sejm był dem o kra tyczny  : dzisiejszy, 
chociaż rzydów  jest w yobrazic ie lem , p od ob ny  tam tem u  
obraz  p rzeds taw ia!  Jeżeli więc kiedy w Polsce doczekam y 
się se jm ów , m n iem am , że ró w n e  przynajm nie j  jak pan 
Vincke będziem mieli p ra w o ,  zachęcając zgrom adzone  
s tany  do zgody i ładu, n ap om inać  j e :  aby się,, strzegły 
p rzyk ładu ,  jaki po sobie zostawił sejin rzydów  niem ieckich  
w F rankfu rc ie  w rok u  zbaw ien ia  1 8 6 0 1 . . .

K R O N I K A .

Na konsyslorzu  tajnym, odbytym d. 2 3  marca, Ojciec Ś .  
m ianow ał  arcybiskupem lwowskim , obrządku łacińsk iego  
J M X .  Franciszka X a w .  W ie rzc h lc /s k ig o ,  dotychczasowego b i­
skupa przem yślsk iego ; arcybiskupem  w tejże stolicy  obrządku  
greko unickiego J M X . Grzegorza Jachim owfcza,  również b i ­
skupa przemyślskiego ; b iskup im  kamienieckim J MX ,  A n to ­
n iego F i a ł k o w s k i e g o , dotychczasow ego  biskupa Tauazyi <n 
p a r h b u s ;  biskupem przem yślsk im , obrządku łacińskiego, JM X  
Adama J a s iń s k ie g o ,  dziekana metropolii  lwowskiej.

—  Czytamy w liście otrzymanym z Wilna :■< Dnia 19  p a ­
ździern ika  1 8 6 9 ,  wydany zoslat ukaz carski, polecający otwarcie  
w litewskich guberniach tali zwanej K a n t o r y  G r a n ic z n e j ,  o d ­
dań na istniejącej we wszystkich prowincyach szczerorossyj.  
sk ich .  Zadaniem jej będzie ros liz t  ganić  wszelkich sporów  
gran icznych ,  w majątkach obywatelskich i rządow ych. Z powodu  
oczekiwania podobnej kantory, od lal kilkunastu zostały wstrzy-



—  kk
mar*: w prowincyach l itewskich,  wszelkie d ecyzye  rządowe  
w sporach gran icznych ,  i używalność ziemi spornej a najabar-  
dziej lasu, dla ohu stron zabroniona. O ile stan taki byt  u c ią ż l i ­
w ym  dla wszystkich, łatwo zrozumieć,  pom n ąc ,  iż m a ło  j e s t  na 
L ilw ie  majątków, których granice są pew ne i należycie  o kreś­
l o n e ;  rzadko gdzie  niema szachownic  utrudzających wszelkie  
ulepszenia gospodarslwa. O becn ie  tworząca się mstytucya,  ma 
jakoby ostatecznie załatwić te spory. Jeszcze  przed dwoma laty 
w zyw any b y ł  do Petersburga, znany z swych wiadomości i na­
bytego doświadczenia, wileński gubernialny geometra p. Lewicki,  
któremu poręczono b y ło  przejrzeć zasady i prawidła  rossyj-  
skiej kantory, i zadecydować jakich potrzeba odm ian ,  przy ich 
zastosowaniu do naszego kraju. Poniew aż wyroki by łych  sądów  
granicznych , kompromisarskich i innych podobnych juryzdykcyj  
istniejących dawniej na m ocy  Statutu Litewskiego,  j eszcze  po 
dzień  dzisiejszy s łużą  za podstawę prawności dziedzictwa  
z iem sk ieg o ,  p. L e w ick i  opierając się na tej iradycyi, w jćj 
duchu w ygotow ał  swój projekt i takowy przedstaw ił  rządowi.  
D la  ostatecznego zadecydowania w tym przedm ioc ie ,  zaw ezw ał  
rząd do Petersburga po dwóch obywateli  z każdej li tewskiej  
gubernii .  W e z w a n ie  to, nastąpiło  jednocześn ie  z wyjazdem do 
tej s lohcy e x p e r tó w  do sprawy włościańskiej,  pp. G ieczew ieza  
i Zaleskiego,  którzy dla oszczędzenia  obywatelstwu kosztu po­
dw ójnego ,  podjęli się zasiadać w kantorze granicznej w P e ­
tersburgu, dokąd i dwaj inni p. Indiański z wileńskiej i G ied-  
gowd z kowieńskiej pospieszyli . Od nich więc oczekujemy  
rozw.ązania  tej ważnej kwestyi , która dzisiaj więcej niż kiedy­
kolwiek jest  naglącą,  przy mającej w krótce nastąpić regulacyi  
gruntów w łośc iańskich .  »

—  N.i 1 stanem obecny i Rossyi, następujące czyni spostrze­
żenia C z a s  krakowski : « W rozwoju spraw rossyjskich w e w n ę ­
trznych coraz w idoczniejszem  jest  zatrzymanie się a nawet  
zwrot. Przyznawali to nawet korespondenci dzienników  n ie ­
m ieck ich .  Jakkolwiek po wstąpieniu  na tron cara A lexandra,  
rząd rossyjski sam w z ią ł  in ieyatyw ę niektórych spraw, przera­
żony jednak nag łym  ich postępem i powszechnym  ruchem um y­
s łó w ,  zatrzym ał s ię ,  zaczął się wahać w swoich krokach, postęp 
hamow ać, a nawet cofać się i w ty ł  zawracać. Cokolwiekbądz,  
ten zwrot coraz mocniej  czu ć  się  daje. Ludzie  dawnego sy s tem u ,  
odzyskują część sw ojego w p ły w u  na ster rządu, a z każdym  
dniem  w idoczniejsze  są skutki jakie sprawiają jed ni ,  swoim  
biernym oporem  i hezw ładnością ,  drudzy ,  swćm czynnem  par­
c iem  wstecz i przedstawieniami w tym duchu czynionym i.  »

Sprawa włościańska podobnie zatrzymała się w swoim ffl?gu 
a przynajmniej w zmienionern zdaje się iść k ierunku, od czasu  
śmierci  jenerała Uoslow cowa i zastąpienia go przez ministra  
sprawiedliwości  Panina. G odnem  jest  uwagi,  co mówi K n ł o k o ł ,  
donosząc o tćj nomiriacyi,  « W iadom ość,  której d ln g o śm y  m e ’ 
chciel i  wierzyć , że Panin został  zam ianowany Prezesem komi-  
syi przy kom itecie  centralnym uwłaszczenia  w łośc ian ,  potw ier­
dziła  s ię  nareszcie.  Przewodnika najzaciętszej parły i reakcyj­
nej, postawiono na czele  dzieła usainowolnienia w łośc ian .  
Z g łęb ok im  żalem dowiadujemy się  o tym wypadku, ale narze­
kać to nie dosyć! Lud w naszych czasach jest  zanadto si lny ,  
aby się ograniczy ł  na samych ubolewaniach. Krok ten ze strony  
rządu jest  zu ch w ałośc ią  (!) i rozmyślną obrazą opinii  p u b lic z ­
nej, ustąpieniem zrobionem na korzyść pnrtyi plantatorów ros- 
s jjsk ich  (!). Dążność panującego się z m ien i ła ,  z nią m usiały  s ę 
zm ien ić  i wszelkie stosunki j< go z poddanymi !! C z łon k ow ie  
składający komisyą , jeżeli  przywiązują w agę  do w łasnego  
interesu, jeżeli  droga im jcsl p am ię ć ,  którą zostawią po sobie  
" hretoryi, powinni natychmiast  podać się do dym isy i .  M niej­
szość  zaś szlachty powinna się ściśle zjednoczyć i w z iąść  w  sw e  
ręce  ( . )  cały kierunek sprawy uwłaszczenia  w ło ś c ia n !  Nieda-  
w n o śm y  doiadzali  carowi, aby zerwał maskę z tych co go oia-  
ezają ; on w o la ł  ją zerwać z samego s i e b i e . . . To  nie jcsl  taK 
ź l e . .. » i t. d . ,  i t .  d.

—  W przew idyw aniu  zm iany stosunków w łośc iańsk ich ,  
obywatele  gubernii  grodzieńskiej ,  (jak o lem  donosi  korespon­
dent  G a z e t y  C o d z ie n n e j ) ,  zajęli się urządzeniem swoich m a ­
ją tk ó w ,  odpow iednio  p rzy s z łem u  tćj sprawy rozwiązaniu  
W ymiary g ru n tów , zdejm ow anie  p lanów , masowanie pustek 
w łośc iańsk ich ,  odbudow yw anie  fo lwarków, postępuje jak n aj­
spieszniej. Najtrudniej  z tern w szystk iem  w wioskach przez

uprzednie  exdyw izyo  na kilku dziedziców rozdzie lonych . E x d y -  
wizye le zwracały g łó w n ie  uw agę na w ydzie len ie  gruntów d w o r ­
skich, a grunta u włośc ian  najczęściej pozostawiały w dotych­
c za so w y m  p o rzą d k u ,  jak gdyby wieś do jednego  dziedzica  
należała;  ani m asow anie  pustek w ło śc ia ń s k ic h ,  ani żadne 
ulepszenie gospodarskie , bez zamiany gruntów z sąs iednićmi  
n iepodobne.  »

—  Na ostatnich wyborach sz lacheckich w Kamieńcu P o ­
dolskim postanowiono z łożyć  z. każdego powiatu po t r z y s t a  rs. 
na korzyść instytutu m uzyczn ego  w W arszaw ie ,  który, jak wia- 
d odom o,  ma kształcić szczególniej o rg a n is tó w ,  a po sto  rubli  
rocznie na seminaryum rzymsko-katolickie w Kamieńcu, które 
ma dostarczać k s i ę ż y ! — Oprócz tego, każdy (?) z powiatowych  
m arszałków sz la c h ty ,  ofiarował na wsparcie kamienieckiego  
teatru, r. sreh. trzysta.

—  Czytamy w liście z Petersburga, a N igdy  jeszcze  nie by ły  
tutaj tak liczne kradzieże, jak obecn ie .  Śm ia ło ść  z łodzie i  na­
brała niepospoliycłi  rozmiarów. Niektórzy obwinają b u d o czn i-  
i s ó w ,  że są w zm ow ie  z n im i.  N ie w ic m ,  jak dalece prawdą to 
być m oże ,  ale następne zdarzenie, za którego autentyczność  
zaręczam , daje n iepoch lebne o ich czujności św iadectw o.  
K llka dni tem u, o godzinie 7 w ieczorem , na zamarzniętej N ew ie ,  
dwóch żo łn ierzy  odarło z kosztownego futra W. Ks.  Michała , 
i odprawiło go naigrawając się , że  wiatr m roźny  wieje  od Ła- 
dog i ,  czas jest  n ie z d r o w y :  trzeba z a te m ,  aby prędzej wracał  
ile dom u. Drżący z zimna i z wzruszenia  W .  Książe wróciwszy  
dc pałacu, opowiedział co m u  się zdarzyło  W ezwano 'Lanskoja. 
'fen rozkazał natychmiast  po licy i ,  aby przejrzano sklepy largo- 
w ców  (m ałych  handlarzy) na t o łk u c z y m  rynku, lecz jak dotąd,  
wszelkie  poszukiwania okazały  się daremne. M imo obawy przed  
z łodziejam i,  która n ie j e d n e g o  przejmuje, śmieją się tu wszyscy  
z awantury W . Księcia Płaszcz podhity pięknemi czarnymi li­
sam i,  i kosztował do 3 , 0 0 0  r. s r . ,  a W . Książe uchodzi za nad­
zwyczaj skąpego.

—  W dziennikach polskich wyczytaliśmy , że p. Adryan  
Baranowski, pracuje nad utworzeniem w Kamieńcu Podolskim  
Towarzystwa Lekarskiego, ktorego celem ma Jbyć 'wzajemna  
pomoc i spólna prace na drodze naukowej, zbieranie materya-  
łów  do topugiaf ii  Podola pod w zględem  lekarskim i bistoryi  
naturalnej, za łożen ie  m uzeum  i b iblioteki,  a zarazem zbiera­
nie fun d u szu ,  na wsparcie p odupadłych  w  skutek ch orob y ,  ka­
lectwa, luh podeszłego w ieku, rodzin lekarskich.

—  Donosząc o drogach żelaznych U k a z a t ic l  E k o n o m i c z n y .  
czyni w zm ian kę  o daw no  zaprojektowanej kolei z Kijowa do 
Brodów. « Bozeszła  się tu w ieść ,  że  p ierwsze poszukiwania ono ło  
tćj drogi zostały skończone,  a nawet już  oznaczono jej kierunek.  
Droga pójść ma oko ło  Żytomierza przez Krasno, Baranówkę  
(zakład porcelany i fajansów), obok S la w u ty  (zakłady suk ien ­
nicze) ,  przez D u b n o ,  Kar.iow, Królewski Most,  nakoniec R . d z i -  
w iłów  i Brody. P rzy ło ży ła b y  się ona bardzo do rozwoju s i ł  
przem y sło w y c h  jednej z najbogatszych gubernij zachodnich ,  
szczególniej  przy zbudow aniu  traktu bitego w lej prowincyi.  
Budujący się trakt Brzcsko-Kijowski jest  prawie już  na ukończe­
niu, (wyjąwszy przestrzeń między K lew aniem  a Kowlem , co  
rych ło  także ukoriczonem zostania) i w końcu roku biażącego  
ca ły  len g ośc in iec  otwartym będzie .  Królestwo P olsk ie ,  które 
prowadzi znaczny handel z prow ineyam i zachodr.iemi, zyska 
ogrom nie  na przyspieszeniu  transportów, które ob ecn ie  p r z y ­
chodzą nadzwyezai w olno .  Transport z Warszawy do Kijowa 
potrzebuje sześciu do ośm iu  tygodni i kosztuje półtora rubla  
srebrem  za pud . »

—  Jako nowy objaw usPowań kraju dU podniesienia klas 
u boższych ,  z pociechą zapisujemy założenie w W ilnie ze  s k ła ­
dek d obroczynnych ,  szkoły  N lJ. Maryi Ostrobramskiej, której 
ce lem  w yksz ta łcen ie  dobrych pokojówek , sz w aczek ,  praczek i 
s trzeżenie  biednych dziew cząt  oJ upadku m oralnego,  na jaki je  
naraża próżniactwo i n ęd za . .

l i e d a k t o r ,  J an K azimuiż O rdyniuc.

'V d r u k a r n i L .  M m T i N t i r .  przy ulicy M ig n o n ,


